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T R E Ś Ć .

O p a s ie n iu  krów  d o jn y ch . Z y g m . R ościszew ski.
P o g a d a n k i o w czarsk ie . V I I .
C zy m ięso i m lek o  cho robą  rac ic  i p y sk a  d o tk n ię teg o  b y d ła  je s t  szkodliw e? 

R o ln ictw o  i g o spodarstw o  w ie jsk ie  w  S ybery i o p isa ł Alb iD  K o h n . Y . (C iąg  
da lszy .)

O pasieniu krów dojnych.

Mleko bez wątpienia jest w wielu okolicach najwyżej po
płacającym produktem z chowu bydła rogatego otrzymywanym 
a szczególnie tam, gdzie możność zbycia go w stanie pierwot
nym trudności nie nastręcza; ale i tam, gdzie ser i masło z po
wodu oddalonych miejsc targowych z konieczności wyrabianemi 
być muszą, hodowla krów, gdy takowe odpowiednio są karmione 
i utrzymywane, nieraz najznaczniejszą gałąź dochodu z gospo
darstwa stanowi. Lecz ostatni warunek nie jest prawie możli
wym przy tak zwanym „ p a c h c ie ®  krów czyli ich wydzierża
wianiu, a który to sposób niestety! przynosząc właścicielom 
krów ogromne straty, wszędzie jeszcze nie ustał.

Powszechnie wiadomo, że mleko jest płynem, który krowa 
po ocieleniu się przy dostatecznej karmi z wymienia swego wy
dziela i że jako płyn mniej lub więcej rzadkim być musi; lecz 
od czego wodnistość ta  mleka zależy, co jest jej przyczyną 
i jakiej paszy potrzeba, aby uniknąć takowej, nie każdy wie 
gospodarz.

Otóż jeżeli mleku przez mikroskop się przyjrzymy, zoba
czymy kulki masła sernikiem otoczone, pływające w płynie, 
któren prócz cukru mlekowego również sernik mleka (albumi- 
nat potażu) i inne sole zawiera. Podług Schlossbergera ilość wody 
w nim zawarta waha się pomiędzy 85— 8 7 % ,  części zaś s t a 
łych między 13— 1 5 % . Stale części mleka składają się z 3 — 
4 %  masła, 3 —6 %  sernika, 2 — 5 %  cukru mlekowego i garb
nika, 0 ,5—0 ,7 %  soli, których połowę stanowią fosfaty. R i t t -  
hauseu zaś powiada, że ilość wody może nawet 9 0 %  prze
wyższać i w ogólności wzrastać stosunkowo z powiększającą 
się ilością mleka; co do części stałych wodnistego mleka nad 
mienia, że te stosunkowo więcej sernika, mniej części masło- 
wych zawierają. Z tego więc wynika, że mleko krów, które

W yciąg  z p ro to k ó łu  p ią te g o  p o s ied zen ia  Z a rzą d u  C ontr. T o w . G osp. d la  
W go K s. P o zn . z d n ia  20  l is to p a d a  1870 r.

Rozm aitości: L ek a rs tw o  n a  o tru c ie  się fosforem . —  K la tk i d la  s iedzącego  
n a  ja ja c h  drobiu . —  D o św iad czen ia  co do u p ra w y  karto fli. —  N ow y 
po k arm  d la  pszczó ł.

i go obficie dostarczają, z zasady do fabrykacyi sera a nie masła 
J winno być użyte. Zdolność assymiiowania wody przyczynia się 

do obfitości udoju, lecz mleko takie zwykle jest cienkie, niebo- 
| gate w suchą substancyą a, jak  doświadczenia Cursiusa poka

zały, każde mleko po ocieleniu się krowy najobfitsze jest w su
chą substancyą, tłuszcz i protein, lecz po upływie 5— 7 dni z a 
wartość t a  się zmniejsza, mleko zaś krowy młodej, rosnącej 
jeszcze lub skąpo albo nieumiejętnie karmionej jest bardzo wod
niste. Chcąc więc mieć mleko do fabrykacyi masła przydatne, 
trzeba krowy paść dobrze; im pasza w azot bogatsza, im rów
niej tak  w zimie, jak w lecie im zadawana, tem bogatsze mleko 
w części maślane, tem udój równiejszy, lecz z drugiej strony 
zbyt wielka ilość paszy, stan tuczny zwierzęcia powodująca, 
nie przyczynia się, jak  niektórzy mniemają, do obfitości udoju, 
owszem na sekrecyą mleka wpływa szkodliwie, paraliżując dzia
łanie gruczołów, wyrabiających mleko.

Staranne wydojenie do ostatniej kropli z wymienia jest 
przy tem koniecznym warunkiem, bo zaniedbanie tej wskazówki 
ogromnie na udój wpływa, gdyż pewnem jest, że w wymieniu 
pozostałe mleko jest najbogatszem z całego udoju w suchą 
substancyą.

Czas dojenia nie jest również bez wpływu na zawartość 
m leka ,  bo, podług doświadczeń przez Rhodego i Trommera robio
nych, przy trzyrazowem dojeniu nietylko na ilości, lecz na j a 
kości się zyskuje.

W  ogólności równość i porządek w zadawaniu paszy, ob
chodzenie się łagodne z krową przy dojeniu, utrzymanie zawsze 
czystości i równej temperatury w krowiarni, nie wielki ruch 
zwierzęcia mają wpływ większy na produkcyą mleka, niżby zda
wać się na pozór mogło. Lecz i tu indywiduum gra rolę naj
ważniejszą, bo przy zachowaniu się z zadawaniem karmi jedna- 
kowem, przy innych warunkach także równych zdarza się często 
iż jedna krowa mleko tłustsze, druga w większej ilości go daje.



U m ieję tny  więc podział paszy i zas tosow anie je j dla in
dywiduum je s t  niezbędnein, a  chcąc go osięgnąć, trz eb a  wprzód 
wybór z krów swoich zrobić, oddzielić dójki do fab rykacy i  m a
s ła  dobre mleko produkujące  od tych, k tó re  znów, w większej 
ilości go dostarczając , da ją  je  w sern ik  obfitsze. A żeby  więc 
dokładnie  zb adać  w artość  każdej k row y lub sądzić  o wadach 
i n ie d o s ta tk a ch  całej rasy, nie dosyć j e s t  przemierzyć ilość 
m leka lub, op ie ra jąc  się na  innej pozornej wskazówce, sąd  o 
rzeczy s tanowczo wydać, tu  t r z eb a  ścisłych p rób  i doświadczeń 
we względzie tłuszczu czyli m asłow ych części w mleku zaw ar
tych ,  a użycie ap a ra tu ,  tluszezom ierzem zw an ego ,  je s t  przy tem 
konieczne. N arzędz i  tego rodzaju  j e s t  kilka, a  w szystkie  p ra 
wie do siebie podobne, na jp rak tyczn ie jszem  podług mego zda 
nia, ( a  przy tem niedrogiem, około 4ch  ta la rów  kosztu jącem ,) 
zdaje  się być tluszczomierz prof. K rockera .

O d ilości więc i dobroci paszy  ilość i dobroć m leka  za
leży, bo zb y t  w ie lka  wodnistość paszy na  własności m leka wpły
w a szkodliwie, szczególnie przy zastosow aniu ' go do fabrykacyi 
se ra  lub masła, ś re d n ia  zaś z a w a r to ś ć  wody, u ła tw ia jąc  t r a 
wienie, znakomicie się p rzy czyn ia  do p rodukcyi mleka, dla tego 
też  przy zadaw an iu  suchej paszy, t. j. głównie na  sieczce j 
okopowych roślinach opartej,  środek  z a p a rza n ia  takow ej bywa 
powszechnie przez fizyologów za lecanym . T u  należy sieczkę 
z p lew ami i p rzeznaczonem i n a  k a rm ’ roś linam i okopowemi, 
p okra jaw szy  os ta tn ie  drobno , po dobrem  wymieszaniu w odą za
parzyć  i zupę tę nie za  bardzo  rozrzedzoną dw a razy n a  dzień 
z im ną lub też le tn ią  krow om zadaw ać; je s t  to środek  obok po- 
żywności n a  p rodukcyą  m leka  wybornie działa jący , przy  k tó rym  
pojenie raz  na  dzień z im ną wodą nie powinno ustaw ać.

R a z  jeszcze tu  powtórzę, że p a s z e ,  zb y t  w suchą  s u b -  
s tan cy ą  obfi te ,  na p rodukcyą  m leka szkodliwie' wpływające, 
n ade r  małej oszczędności gospodarza  dowodzą, gdyż jeżeli o p a 
sła  k ro w a  je s t  nie dobrą ,  chuda jeszcze g o rsz ą ,  bo dw ie  źle 
karm ione  krow y mniej dochodu przyniosą, niż je d n a  dobrze p a 
siona. D os ta te czn a  ilość zaw artego w paszy  prote inu  wpływa 
szczególnie na obfitość m leka w części masłowe, a  s tan  um iar
kowanej tuszy  krowy przyczynia się do zu ży tkow an ia  tych części 
proteinowych na  korzyść m leka ,  gdy w szystk ie  w cukier obfi
tu jące  pokarm y, tudzież zakw aszone  okopow e rośliny, liście b u 
raczane  i inne zielone pasze, k tó re  przy procesie k is ienia  kwas 
mlekowy tworzą, na  p ro dukcyą  pom yślnie  działają .

P rzy  każdym  rodzaju  karm i dod a tek  soli,  dziennie 2 — 4  
ló tów  n a  krowę, je s t  p o tr z e b n y m , sól bowiem, trawienie  pobu
dzając, do większej sekrecyi m leka  się p rzyczyn ia .

Poniew aż od równego i jednos ta jnego  pas ien ia  najwięcej 
i ilość i jak o ść  produkowanego m leka  zależy, powinien istnieć 
w każdem gospodarstw ie  pewien plan czyli e ta t  t a k  zimowej, 
j a k  i letniej paszy, obejm ujący  śc iś le ,  j a k ,  co i k iedy m a być 
w tym  celu użyte.

A b y  z często się zdarza jący ch  s z k ó d ,  jakie zima w za 
siewach sprawia, lub t e ż ,  gdy dłużej t r w a ,  niż zwykle, gospo
darz nie mial kłopotu , t r z e b a ,  ab y  w letnim e tac ie  zaliczył 
w iększą  przes trzeń  pod u p raw ę  roślin pas tew nych ,  niż tego po
zorna  w ym aga po trzeba , a  n a d m ia ru ,  j a k i  z tąd  pow stać  może, 
w obec sp rzy ja jące j pogody zimowej użyć można na siano lub 
też, zakw asiw szy  go w dołach na  to  przeznaczonych , mieć już 
tem  sam em  z ap as  n a  wiosnę, gdyby t a  nie s p rz y ja ła ;  —  t a k a  
ostrożność  w zim owym etacie j e s t  również w obrachow aniu  s iana  

słomy p o tr z e b n ą ;  co się tyczy okopow ych roś l in ,  te  tak że

I w zapas ie  być powinny, a  najlepiej, gdy kartofle  zachow am y,
gdyż w p rzypadku  ich nie użycia, n a  wiosnę dobrze jeszcze 

i spieniężone być mogą. P rz y  w ylącznetn  karm ieniu  bu rakam i
zapas  na  jes ień  już kwasić s ię  powinien.

D w a znam y sposoby latowego ż y w ie n ia : na pas tw isku  albo 
w oborze. Jak k o lw iek  pierwszy j e s t  dobry, is tnieć jed n a k  ty lko 

j może, gdzie się zna jdu ją  n a tu ra ln e  i w inny sposób  nie dające
się zuży tkow ać przestrzenie, ja k ie  mam y nad  brzegam i rzek  lub 

j gdzie z p rzyczyny małej ludności i nizkiej wartości roli gospo
d a rs tw a  extenzywne się u trzym ują ,  gdzie na tu ra lne  położenie, 
k l im a t  suchy wzrostowi t raw y  szczególnie sp rz y ja ;  we w szyst
kich innych p rzyp adk ach  i położeniach karm ienie  na oborze je s t  
Iepszem, gdyż gospodarzowi pozwala z równej p rzes trzeni więcej 

| dostarczyć  paszy, a i wybór tak ie j  od niego zależnym czyni,
przyczem, w ym agając  wprawdzie więcej p racy i ściółki, w y n a 
g radza  takow e, d o s ta rcza jąc  gospodars tw u więcej mierzwy i to 
w c z a s a c h  takich , gdzie idzie o j a k  największe je j  zgrom adzenie ;  
—  z drugiej znów s tro ny  w każdem  położeniu i gospodarstw ie 
istnieć powinien kaw a łek  pas tw isk a  dla san i ta rn y c h  względów 
bydła,  aby  umożebnić wypędzenie go z obory n a  k ró tszy  czas 
dla dan ia  mu sposobności do użycia ruchu, odetchnienia  św ie- 
żem powietrzem, wpływa ono bowiem niety lko na  zdrowie b yd ła  
i obfitość produkcyi m le k a ,  ale tak że  na  dobroć takowego. 
W y p a d a  więc jako  środek  pomocniczy koniecznie wyznaczyć 
w blizkości kaw a łek  roli d la  krów  na  pas tw isko  lub, w b ra k u  
naturalnego, obsiewać go koniczyną, licząc n a  sz tuk ę  ' /4 morgi,  
gdzie w czasie wielkich upałów letnich krow y na  noc po d 
czas pada jące j  rosy mogą być wypędzane, gdy za dn ia  paść  
się w krowiarni powinny. T u  nadmienię, że po skończonych  
już ż n iw a ch  ś c i e r n i s k a  t r a w ą  obsiane mogą do późnej jesieni 
krowom za  p as tw isko  służyć.

B ardzo  w ażnym , na  p rodukcyą  m leka w pływ ającym  w a 
runkiem je s t  wczesne zaczęcie pasienia  z ie loną  ka rm ią ,  a  gdzie 
pod lucernę ziemia z d a tn a  ta k  dobrze je s t  upraw ioną, iż na  u d a 
nie się takow ej z pewnością liczyć można, to  już  gospodarza  
zabezpiecza  pod tym względem, gdzie zaś  z iem ia lżejsza pod 
uprawę tej rośliny nie  j e s t  z d a tn ą ,  dobrze  je s t  s iać  lucernę 
p ia sko w ą  (medicago m ed ia ) .

Za  najważniejszą podporę w gospodarstw ie przy karm ieniu 
k rów  zieloną p a szą  uważałbym urządzenie  ta k  zw anych t r a w 
ników. W y b ie ra  się na  to  w bliskości podwórza k aw a łek  roli, 
k tó r a  może być naw et owocowemi drzewami, by leby  nie za gęsto, 
z asadzona ,  a  t r aw a  z takiego tr aw n ik a  za paszę zieloną służy. 
G dy  gdzie indziej siane traw y rzadko  z korzyśc ią  na zieloną 
p aszę  d ad zą  się skosić, do s ta rcza jąc  z resz tą  w dobrym gatunku  
siana, ten  k aw a łek  traw nika ,  w ybrany  w odpowiedniem położe
niu, przez ła tw y dowóz kom postów , popiołu lub gnojówki itp., 
może się niety lko przys łużyć przez powiększenie  ilości zielonej 
paszy, lecz także dostarczać  bogatej w protein trawy.

T ra w a  młoda z takiego tr a w n ik a ,  nadzwyczaj korzystn ie  
w pływ ając  n a  p rodukcyą  mleka, może być uży ta  ja k o  doda tek  
do tw ardych łodyg koniczyny lub kukurudzy, przyczynia  się 
ona bowiem swemi w azot bogatem i zw iązkam i do lepszego 
zużytkow ania  tych  łodyg a  nad to  dosta rcza  żołądkowi zwierzę
cia ta k  p o trzebn ą  zmianę m ateryi pożywnych, zmieszana zaś 
z m łod ą  kon iczyną neu tra lizu je  te j osta tn ie j  wzdymające w łas
ności .  Jeżeli podobny traw n ik  je s t  zaprow adzony  i na  dobrej 
ziemi i w położeniu dobrem , gdzie słońce młodą w egetacyą może 
ogrzać dostatecznie ,  to już bardzo  wcześnie na  wiosnę dosta rcza



431

p a sz y ;  p a sza  t a k a  z p o czą tku  z a p a rz a n a  być powinna, póki 
żo łądek  nie p rzyw yknie w większej przyjmować, jej ilości, a 
w tedy z m łod ą  koniczyną i s ieczką  ze s łom y należy j ą  z a d a 
wać. Tym sposobem przechodzi się powoli z zimowej paszy 
n a  zieloną.

(D okończenie nas tąp i.)

Pogadanki owczarskie.

VII.
T r e ś ć ;  S teiger powodem mody osta tn ie j. — W artość owczarni Leutew itz. 

Co rozum iem y przez owcę n eg re tti a  co przez e lek to ra ła?  —  B a
rany  leu tew itzk ie m ałą  m ają w artość rozpłodową. — Bezzasadność^ 
jakoby czesanka stanow iła rasę nową. — N a co uw ażać, aby osądzie 
dobre owce. —  H arm onia w owcach i innych zw ierzętach w składzie 
c ia ła . —  Y ollb lu t, Suffolk, Blakbreed. —  K ierunki hodowli rozm aite; 
E spartero , Espagnol, F a łd y . — Owczarnia —  to a p te k a , w której 
w szystko być m usi. — S ku tek  dobry zależy od ręki, k tó ra  kieruje*

Ste iger w ymownym swym ar tykułem  trafił do przekonania  
niejednego, a  zw łaszcza  tym  przypadł do gustu, k tórzy, sąd ząc  
się b yć  hodow nikam i p a r  excellence, —  w istocie nie  wiedzą, 
czego chcą i do czego dążą  a przynajmniej,  s tanowczo to  po
w ia d a m ,  nie w ie d z ą ,  j a k ą  drogą m ają  dojść do w yhodowania  
owcy, uw ażanej za  idea lną ,  za  szczyt doskonałości. Ci P anow ie  
hodownicy, spragnieni nowości, ja k  k a n ia  deszczu, spowodowani 

ł e legancyą zew nętrzną , w yn ika jącą  po części ze świetnego u trzy 
m an ia  tryków , idą jak  muchy na  lep O t  w ten sposób 
pow sta je  moda, nowa ra sa!

Poniew aż już mówimy o L eu tew itz ,  nie od rzeczy będzie 
pomówić o te j okrzyczanej owczarni! Udowodniliśmy już w pierw
szych  p o g a d a n k a c h ,  że nie ma rasy  Negrett i ,  ani e lek to ra lne j ;  
nie powiedzieliśmy jedn ak ,  co niniejszem czynimy, że, ponieważ 
te  nazwy już s ą  n ie jako u ta r te ,  przeto i my ich używamy, ale 
w zupełnie innem znaczeniu. O wca negrety znaczy u nas dobrze 
h od ow aną  owcę ra sy  m erynosów, ow ca zaś  e lek tora lna  je s t  źle 
hodowanym merynosem, a  raczej p r z e h o d o w a n y m  (verztich- 
t e t ) l  Z tego punk tu  widzenia w y chodząc ,  chętn ie  się na to 
zgodzimy, że L o th e in -L e u te w itz ,  j a k  to właściciel jej u trzy 
muje, je s t  e lek to ra lną  owczarnią .  N ieuprzedzony  Czyteln ik  ła two 
sic o tern przekona, w chodząc  do te j owczarni. P rzedew szyst-  
kiem zobaczy m aciork i z rogami, czego dobrze hodow ana owca 
mieć nie powinna, boć to z n an ą  już dosyć j e s t  rzeczą, że, o ile 
b a ra n  musi mieć rog i ,  —  sym bol m ęzk o śc i ,—  o ty le  m ac io rka  
mieć ich nie powinna. W e łn a  tych  owiec j e s t  m ię k k ą ,  aż za 
m ięk ką ,  ale nie uw ażamy tego za przymiot. Przeciwnie! Owce 
z m ię k k ą  w ełną wcale nie na  chów b a ra n ó w ; te b a rany  przy 
najmniej nie b ę d ą  m iały  żadnej wartości rozpłodowej. Z e  t a k  
je s t  rzeczywiście, zapewniał mi P an  hr.  M. z P .,  k tó ry ,  uży
w ając  długie la ta  b a ranó w  z L eu tew itz ,  zaniechał ich ostatecznie ,  
gdyż nie dziedziczą się wcale, choć na  oko s ą  ładne. —  A le  
skończm y o owym k ie runku  modnym leu tew itzk im ; dość n a  teraz  
o tem . I  t a k ,  chcąc w y kazać  bezpodstaw ność  rasy  czesanko
wej, musimy mimo woli sięgnąć daleko, aż do pierwszych zasad  
hodowli, choć pogadanki te wcale nie m a ją  celu nudzić Czy
te ln ików  trudną,  su ch ą  a dość niewdzięczną n a u k ą  hodowania  
owiec.

Jużeśm y to daw niej napomknęli,  że, aby mieć sąd  pewny,

wyczerpujący o owcy rasy  merynosów, trzeb a  uwzględnić trzy 
kardy na lne  p unk ta ,  t. j. całe ciało tryk a ,  czy m aciory , skórę  
ich i zew nętrzną  te x tu rę  czyli wełnę. U względnia jąc  jednę  tylko 
z tych  trzech  danych, postępujem y stronnie, dz ia łam y bez pod
staw y, a przynajmniej na s łabe j,  częściowej podstawie buduje
my, —  słow em , jes teśm y s tronnym i dy le tan tam i,  a  nie hodo
wnikami. Ż e  te  trzy  czynniki w zupełnej znajdu ją  się harmonii, 
p rzekonam y się najlepiej, namacaln ie  n a  koniach. Porów najm y 
vollb lu ta  z suffolkiem lub, co dobitniej jeszcze nam  h a rm on ią  
tę  wykaże, porów najm y vollb lu ta  z ra s ą  koni do ciężarów wiel
kich ciągnienia używ aną a  n azw an ą  w Anglii  B lakbreed .  P ie rw 
szy ma zgrabne, lekk ie  k sz ta ł ty  ciała, t a k  nadzwyczaj d e l ik a tn ą  
skórę ,  że m uszkuły  przez nią widzieć zupełnie można, a  
sierść ma ta k  m iękką,  d e l ik a tn ą  i lśniącą, że często, przy  b a r 
dzo szlachetnym koniu, zdaje się sk ó ra  raczej je d w a b n ą  s ia tk ą ,  
j a k  sierścią być pokry ta .  Suffolk zaś  albo B lakbreed ,  (używ any 
szczególnie w L ondynie  do rozwożenia węgli, piwa, żelaza i in 
nych c ięż a ró w ,)  ogromnie silnej i ciężkiej budowy ciała, m a  od
powiednio do niej sk ó rę  nadzw yczaj grubą, s ierść  o rd y n a rn ą  
szors tką .  W idz im y  więc, że gdzie ciało ciężkie, n iezgrabne, 
tam  sk ó ra  gruba, a te x tu ra  jej szo rs tka ,  o rdynarna .  T a k s a m o  
zupełnie rzecz się m a  u owiec, u merynosów . W  każde j ow
czarni znajdz iesz  rozm aite  figury, a  tem  sam em  z różną  sk ó rą  
owce. J e d n a  z nich m a  skórę  e las tyczną , druga cienką, m iękką ,  

j ale m ało  się c iągnącą ,  inna  znow u p o ro w atą ,  do gębki podobną.
I T a  m a skórę  lóźną, rzadk ą ,  owa jędrną ,  n ab i tą ,  t rzec ia  grubą,
! s z o r s tk ą  a p rzy tem  tw ardą .  W idząc  tę h a rm o n ią  zew nętrzną
! całego ciała, czyż dziwić się możemy, że ta k s a m o  wszelkie n a 

czynia  podskórne  również muszą być  w harm onii z c a ło śc ią?  
i  T a k  więc gruczołki po t wydziela jące, naczynia  w zro s t  włosa

p rzy sp asab ia jąc e  m uszą  być w zgodzie, muszą ' być odpowiednie 
do całego typu, słowem, nie mogą być u w szystk ich  owiec rów ne,

| ani tesam e. Logicznie te raz  już ty lko w nioskując a uw aża jąc
skórę  za  pośrednika  pomiędzy wełną a  ciałem ja k o  podstaw ę,  
przyjść  musimy do p ew n ik a ,  że w każdej owczarni s ą ,  były  i 
b yć  m uszą  różne typy ,  różne exemplarze, ta k  co do figur, j a k  
i co do tex tu ry  zewnętrznej, co do wełny. W  najlepszej więc 
zarodowej owczarni m am y owce z ro zm aitą  jakośc ią  wełny, jak o  

i też  z ro z m a i tą  długością włosa! P om ija jąc  s t a d a  zwyczajne,
gdzie li ty lko o p rodukcyą  wełny chodzi,  pomówim y głównie o 
za rodow ych owczarniach, gdzie dochody z wełny są  rzeczą  po
boczną , gdzie celem j e s t  hodować tryk i.  Czyż sa m a  n a tu ra  nie 
w skazuje  hodownikowi, że koniecznością  j e s t  u trzym ać  owe roz
m ai te  kierunki,  że bez nich przy hodowaniu obyć się nie m ożna?  
Z apraw dę ,  dobry  a n aw e t  średni hodownik, jeżeli już nie więcej 
odcieni, to  tę  n am ac a lną  spostrzeże własność, że owca z k ró tk ą  
w ełną  taksam o, jak  z d ługą je s t  konieczną do hodowli. Uwzględni 
on owce z k ró tk ą  w ełną i nie zapomni o tych, k tó re  m a ją  
d łu ższą  a naw et  bardzo  d łu gą ,  choć może lóźną wełnę. T a k  
dalece je s t  to  rzeczą z n a n ą  w hodowli owiec, ta k  u ta r tą  i dawno 
przy ję tą ,  że n om enk la tu ry  tych  dwóch kierunków  —  techniczne 
nazwy —  od daw na s ą  ustalone. E s p a r t e r o  i E spagno l  j e s t  to 
k ierunek , o k tó rym  na  każdym  k ro ku  się słyszy, każdy  n ie -  
ledwie pros ty  owczarz wie, co to m a znaczyć. N orm ą, celem, 
do k tó rego  każdy  hodujący w ełnę dąży, punktem  środkowym, 
około k tórego obraca  się dążność n a s z a ,  (t. j. hodowników,) 
je s t  w ełna  sukiennicza, p ó ł to ra  ca la  czyli 3 ,93  a więc praw ie 
4 cen tym etry  długa. T a k a  w ełna i nieco k ró tsza  należy do 

! k ie ru n k u  E sp a r te ro .  D łuższa  nad  3 ,93  cen tym etry  aż do 2 ' / 4
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ea la  czyli 5,85 cen ty m e tra ,  sk łonniejsza ku  czesance, je s t  
k ierunkiem  E spagnol.  Espagno l je s t  konieczny, aby  przedłużyć 
za  k r ó t k ą  wełnę i pozbyć się fałdów. Poniew aż to  wyrażenie 
nie zrozumiałetuby być mogło niejednemu lajkowi w hodowli, 
n adm ieniam  więc raz jeszcze, że w zarodowej ow czarn i,  k tó r a  
hoduje tryk i z wełną sukienniczą, ma i musi się mieć całe fa
milie macior, k tóre  m a ją  wełnę dłuższą nad  1 '/2 ca la ,  wełnę 
długości 2 ' /4 ca la  i więcej. D la  czego zaś, zaraz  wytlomaczę.

W ie  pewnie każdy Czytelnik, że, kopulując n. p. maciorkę, 
k tó r a  m a  wełnę n o rm a ln ą ,  z ba ranem  z t a k ą s a ra ą  w ełną , 
o t rzym am y  jagnię  z w ełną k ró tszą ,  niż rodzice mieli, a  miano
wicie w tych ra z a c h ,  jeźli we familii rodziców były przodki 
z wełną równie ty lko  norm alną ,  1 ' /2 cala długą. J a s n o  więc, 
że, chcąc jagn ię  z no rm alną  w ełną o t rz y m ać ,  użyć koniecznie 
t r z eb a  t ry k a  z k ie runku  E sp a g n o l ;  jeżeli zaś  kopulować będziemy 
t r y k a  i m ac io rkę ,  oboje k ierunku E spagnol,  a  więc mające 
2 y 4 ca la  wełnę d łu gą ,  w tak im  razie o trzym am y w pewnych 
razach ,  —  (zależy to  od wielu jeszcze danych, o czem te raz  nie 
możemy pisać d la  b rak u  miejsca,)  — jagnię  ze sk ó rą  wcale 
inną, j a k  mieli rodzice, a  z wełną dłuższą, niż 2 ' / 4 cala czyli 
z czesanką, każda bowiem wełna, k tórej długość tę miarę ( 2 ' / 4 
ca la  czyli p raw ie  6 cen tym etrów ) przechodzi, nazyw a się cze- j  

sa n k ą ,  (to j e s t  za  długą na  wyrób sukna). T a k ic h  tryków, 
nie hodu jąc  wcale czesanki, przeciwnie li ty lko wełnę sukienni
czą, używać musimy. Z tego widzimy, że owce, da jące  cze
san kę ,  wcale nie s tan o w ią  nowej jak ie jś  tam  rasy , że są  raczej i

kierunkiem jednym  przy hodowaniu dobrem merynosów taksam o, 
j a k  owce z w ełną k r ó t k ą ,  czasami naw et bardzo k ró tk ą .  Nie 
ma więc ra sy  czesankow ej! J e s t  to  nazwa, k tó r ą  posługują się 
handlerze trykam i, now atorzy, w prow adza jący  w b łąd  n ieświado
m ych . aby  tera lepiej zedrzeć ła tw ow iernych . Musiałoby być 
wiele ras, gdyby każdy kierunek miał ta k o w ą  stanowić.

N iedaw no, p rzed k ilku  la ty ,  t a k  około 1 8 6 4  roku, pan o 
w ała  moda fa łd ;  owca lub t ry k  bez nich nic nie były warte. 
Także  te owce nazyw ano now ą rasą ,  kiedy był to ty lko  k ieru
nek w h o d o w li ; swego czasu wszyscy za nim gonili,  dziś w szyst
kim poczęści po dobają  się —  n a  model leutewitzki —  owce j
bez fałd zupełnie. Nie  trzeba  z a p o m in a ć ,  że i n  m e d i o  v e -  j

r i t a s !  T a k  z fa łdam i,  jak  bez nich, z k ró tk ą  wełną, j a k  
z d łuższą ,  z czesanką ,  z c ienką lub grubszą  wełną, byle sz ła-  j
chętną ,  —  używać t r y k ó w  d o b r y  h o d o w n i k  musi! W ie 
dzieć tylko trzeba ,  ja k  i kiedy użyć! O wczarnia  —  to ap teka ,  
w k tó re j  w szystko zna jdow ać  się i użytem być winno, trzeba  
ty lko  być  dobrym lekarzem, ażeby wiedzieć, k iedy i jakiego p o 
t rz eb a  użyć mieszania. A  ja k  źle b rane  leki z ab ija ją  pacyeuta ,  
ta k  źle dobrane  kierunki w hodowaniu  do u pad ku  p rzyw odzą 
owczarnie.
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Czy  mięso i mleko chorobę racic i pyska 
dotkniętego bydła jest szkodliwe?

R o z p r aw a  Dr.  D a m m a u n a ,  prof. A k a d e m i i  R o ln .  w P rószkow ie .

*

W  obwodzie regencyi opolskiej istnieje co do choroby j 
racic i p y sk a  rozporządzenie  z r. 1820, —  czy i inne regen- 
cye podobne w ydały  przepisy, nie wiem, —  k tó re  zak up yw an ia  j

bydła, owiec i świó w miejscach t ą  chorobą  d o tk n ię ty ch  ca ł-  
I kiem zakazuje ,  zab ran ia  surowo zab ijan ia  choru jących  zw ierzą t
j  i je d z e n ia ,  sp rzedaw ania  lub rozdaw an ia  ich m ięsa ,  nareszcie

przepisuje ,  aby  od do tkn ię tych  t ą  cho ro bą  krów m lek a  nie 
używać, lecz po wydojeniu w doły je  wylewać. R ozporządzenia  

j tego jeszcze do tąd  nie zniesiono, a za  każdem  pojawieniem się
tej choroby przypom inają  je  naw et  landraci przez dzienniki 
urzędowe w szystkim  okolicznym mieszkańcom. K to  więc nie 
znajduje  się w szczęśliwem położeniu pos iadan ia  bydła ,  temu 
nie pozostaje nic innego, jak  na pewien czas zostać  „w egeta- 
ryaninem,®*) ponieważ u rzeźn ika , k tó rem u  bydła bić nie wolno, 
mięsa nie znajdzie, małe zaś zap asy  drobiu przy t a k  wielkiej 
liczbie „wspólników niedoli* wkrótce się wyczerpują. Tylko 
właściciel bydła  mógłby sobie  w najlepszym  raz ie  sprawić in 
nym śm ierte ln ikom wzbronioną przyjemność jedzen ia  mięsa, 
gdyby k a za ł  zabić wołu lub cielę ,  k tóre  albo d o tąd  na tę cho
robę nie zachorow ały  albo też już  z niej wyzdrowiały. I  a p e ty t  
na  mleko musi w sobie prawie każdy na  pewien czas p rz y t łu 
mić, ponieważ zwykle w szystk ie  krow y tegosamego miejsca na  
tę  chorobę jednocześnie chorują .

l a k  przynajm niej  dziaćby się musiało, gdyby przepisy 
rzeczonego rozporządzenia  były w ykonyw ane,  co jed n ak ż e  by
najmniej się nie dzieje, bo każdy, ja k  dawniej, t a k  i teraz sprze 
daje swe bydło rzeźnikowi, każdy  używa i sprzeda je  mleko swych 
krów, jeżeli to w łasnościam i swemi nie okazuje ,  że je s t  zepsute. 
W ła d z e  też z swej s t rony ,  należny zachowujęc ta k t ,  zaledwie 
gdziekolwiek uw ażają  za potrzebne wkraczać. Zdarzy ło  się jed 
nakże, że denuncyowano pewnego właściciela, iż podczas  p a 
nującej w miejscu jego zam ieszkania  choroby racic i pyska  
bydło sp rzed aw a ł ,  chociaż to na chorobę tę nie było z a p ad ło .  
Ze  względu na rzeczone rozporządzenie  by łby  sędzia  widział się 
zniewolonym w skazać  go na  ka rę  rozporządzeniem tern o zn a 
czoną, gdyby na szczęście oskarżonego zapozw any na św iadk a  
znawca nie był zwrócił uwagi na to, iż rozporządzen ie  rzeczone 
nie m a  żadnej rzeczywistej podstaw y. W  obec tak iego  f a k t u ,  
jak im  było owo oskarżenie, nasuw a się koniecznie py tanie ,  czy 
w zm iankow ane  owo rozporządzenie  regencyjne posiada  prawo 
exystencyi.

W  jednej z mych dawniejszych p rac  w y k aza łe m , że z a 
ra z a  choroby racic i p y sk a  na człowieka przeniesioną być może. 
Niezawodnie obaw iała  się regen cya ,  że ludzie z a ra z ą  d o tk n ię 
tych okolic mogliby się po za rażać ,  a  już sa m a  m o ż n o ś ć  za
rażenia  się s t a ła  się pewnie powodem owego surowego za
kazu  używania m ięsa i m leka  by d lą t  chorobą racic i p v sk a  
dotkn ię tych . M a te ry ą  zaraź l iw ą  zaw iera ją  niewątpliwie ty lko 
jad ow ita  ślina i plug, znajdujący się w b ą b lac h  racice o tac z a 
jących ,  z czego w y n ik a ,  że mięso nie ma zarazy . Ale naw et 
gdybyśmy chcieli przypuścić ,  że za ra za  całe bydlę  p rzen ika ,  
a za te m ,  że znajduje się i w mięsie, to  niechybnie musia łaby  
ona zos tać  zniszczoną przez gotowanie . Jeżeli bydlę jakieś przez 
pewien czas na chorobę rac ic  i pyska  chorow ało , to w sk u tek  
tego, —  dla daleko mniejszej ilości paszy, j a k ą  d la  bólu p y sk a  
spożyć może, —  znacznie wychudło, przez co na tu ra ln ie  mięso 
jego bardzo na  dobroci traci, ale żad ną  m ia rą  nie s ta je  się 
szkodliwem dla tego, k to  je spożywa. W sz y s  ko to, co właśnie

*) W e g e te ry a n a m i  zow ią  ludzi,  dziś j u ż  ca le  s to w a rzy s z e n ia  w N iem 
czech,  S zw a jca ry i  i we F r an c y i  tw o rzących ,  k tó rzy  w cale  m ię sa  nie  je dzą .
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powiedziałem, jako  twierdzenie a  p r i o r i  postawie, ale i f a k -  }
t a  m i udog odnić można. S e tk i  wołów tucznych i świń, k tóre  
choroba t a  n a p ad a ,  gdy władnie zna jdu ją  się w s ta jn iach  i 
chlewach handlerzy  i rzeźników, czemprędzej idą  na rzeź ,  aby  j

przez niechybnie po k ró tk im  czasie choroby  nas tępu jące  w y- i

chudnienie na wartości nie s traciły .  W iele też  tak że  bydła  
już naw e t w s tan ie  w ychudzenia  dosta je  się pod nóż rzeźnika, 
a jednakow oż mięso jego zosta je  sp rzed an e ,  a pomimo tego 
wszystkiego przecież nigdy nie s łyszano, żeby kiedykolwiek mięso 
tak ie  było dla ludzi niezdrowem. T a  okoliczność jed yn ie ,  że 
przy zabijaniu chorego na tę chorobę b y d ła  zabija jący  mógłby 
sobie skaleczyć rękę  i nabawić się przez to zarazy, k tó ra  i w t a 
kim razie nawet,  przy małej skłonności człowieka do jej p rzy 
jęcia, w ogóle nie ła two się na  niego przenosi,  okoliczność ta  
nie  ma pewnie tego znaczenia ,  aby  można usprawiedliwić n ią  
z akaz  używania m ięsa  t ą  chorobą  do tkn ię tych  zwierząt.

Inaczej  zupełnie ma się rzecz z mlekiem. U w ażano  kil
kakro tn ie ,  że osoby, szczególnie dzieci, k tó re  m leka od krów 
tak ich  używały, doznaw ały  pewnych affekcyi błony wargowej, 
i to częścią wyrzutów, częścią zaś  napryszczeń. Tosarao spo
strzeżenie podobno i u z w ie rzą t ,  mianowicie u świń zrobiono.
To zniewoliło mnie do przedsięwzięcia doświadczeń, k tó re  p rze- 
dew szystk iem sam  na  sobie rob i łem : przez k i ika  dni piłem 
codzień dw a razy po szk lance  m leka  w prost  udojonego od cho
rej na racice krowy, a  nie doznałem żadnej affekcyi. T a k isa m  
negatyw ny rezu l ta t  osięgnąłem, rob iąc  próby  z trzem a jagn ię 
tam i w k ilka dni po ich ulężeniu, z k tó ry ch  każdem u przez 
dwa tygodnie rano  i na wieczór po ćwierć kw arty  takiego m leka 
daw ać  kazałem . Jed n em u  z nich, najmłodszemu, kazałem  naw et 
p izez trzy dni daw ać  mleko od krowy, mającej b ąb le  na cyc
kach . T a k ż e  i odsądzone już, jako  też i kilka ssa jącyeh  jeszcze 
p ros ią t,  k tó ry m  ciągle daw ano mleko z zarażonej obory, pozo
s ta ły  ca łk iem  zdrowe. N areszcie  w całej okolicy, pomimo n a j 
usilniejszych w ypytyw ań, nie mogłem znaleść ani jednego czło
w ieka  k tó ry by  po użyciu podobnego m leka był zachorow ał.  
R z a d k ie  są  za tem  p rzyp adk i ,  żeby kt.oś po użyciu podobnego 
mięsa lub m leka  zachorow ał ,  jednakże  zaprzeczyć, że wcale się 
nie zdarza ją ,  nie mamy prawa, co przed kilku la t  dzies ią tkam i 
w Berlinie przez H er tw ig a  robione doświadczenia  niewątpliwie 
w ykazały . D osta ł  on po używaniu m leka od krowy, zapadłej 
n a  chorobę p y sk a  (ap h th o śe  Seuche) febry, bólu głowy i w y
rzutów (bed łek )  w us tach ,  a naw et,  j a k  pow iada, i na  rękach. 
B ąbe lk i w us tach  zniknęły pomiędzy 6 a 10 dniem po swetn 
pow stan iu  i pozostawiły  po sobie ciemno-czerwone p la m y ;  b ą 
ble na  wargach pow sta łe  po zaschnięciu pokryły  się cienkiemi, 
b runa tnaw em i s trupam i, k tó re  po dziesięciu dniach także pood- 
pada ły .  F e b r a ,  k tó ra  pokaza ła  się w pierwszych dniach cho
roby, u s ta la ,  skoro ty lko w ysypały  się wyrzuty, n a to m ias t  w tyro- 
sam ym  czasie pow sta ł bardzo gwałtowny ból w u s ta c h ,  k tó ry  
gryzienie, żucie, po łykan ie  śliny, a  n aw e t  mówienie nadzwyczaj 
u trudn ia ł  i trw ał aż do czasu , w k tó ry m  owe czerwone p lam y  
poznikały. T ak ic h sa m y c h  bąb li  w u s tach  dosta ły  i dwie inne 
osobv, k tó re  podjęły się także  robienia  na  sobie doświadczeń.

T o  specyalnie do rozs trzygnienia  tej wątpliwej kw esty i 
zrobione doświadczenie jest, n ader  przekonyw ającem . T rzeba  
jednakże  przyznać, że w wielu razach  samodzielne affekcye ślu
zowej' b łony u s t ,  n. p. dyfterystyczne  s łabośc i,  w tym sam ym  
czasie, kiedy choroby racic i py sk a  panują ,  u ludzi się po ja 
w ia ją  i z tego powodu fałszywie n a  k a rb  m leka  za liczane by- i

w ają, chociaż nie można zaprzeczyć , że czasam i może ono złe 
w ywierać wpływy. J a k  się to  dzieje, że ta k  rzadko  k to  z a r a 
zie tej ulega, tego jeszcze obecnie dociec nie jes teśm y w stanie. 
To tylko wiemy, że wszędzie, gdzie szkodliwe pojawiły  się 
sku tk i,  m leka surowego używano, ale z drugiej strony  wiemy 
i to , że i po używaniu surowego m leka  od krów  chorych cho
ro b a  się nie pokazała .  Ł a tw o  więc zrobić można w niosek ,  że 
mleko wtenczas ty lko  zaraź l iw ą posiada  m a te ry ą ,  jeżeli pocho
dzi od krów  na chorobę racic i p yska  chorujących a zarazem 
na  cyckach  m ających  b ą b l e , z k tó rych  nieco m ateryi zaraźli
wej podczas dojenia do m leka  dostać  się mogło. Ze przez p rze 
gotowanie m leka  niszczy się t a  m ate rya  zaraźliwa, nie po trzeba  
wyjaśniać.

P rócz  powyżej wymienionych posiadam y i ta k ie  dośw iad
czenia, że dzieci niekiedy po użyciu m leka od chorych n a  r a 
cice krów  dos taw ały  womitów i rozwolnienia, cielęta zaś i świ
nie silnego zapa len ia  żo łądk a  i kiszek. W y p ad k i  te  trzeba ści
śle od poprzednio opisanych  odróżnić ,  bo tu ta j  nie m am y do 
czynienia z działaniem i sku tk iem  zaw arte j  w m leku m atery i  
zaraźliwej, lecz jedynie  ze szkodliwego charakteru , mlekiem, 
k tó re  w czasie panow an ia  te j  choroby mniej lub więcej szkodli
wych jej nab ie ra  własności. Mleko tak ie  zawiera przeważnie 
m aterye  białkowe (album inowe), byw a brudnem , k le jowatem , 
podobnem do siary , w ydaje  mało śm ietany , posiadającej n ie 
k iedy widocznie żó ł tą  fa rb ę ;  z niego nie da  się łatwo masło, 
ani ser  zrobić ,  a  przytem  warzy się ła tw o przy gotowaniu. 
W id o c z n ą  więc j e s t  rzeczą, że przy tak ich  w łasnośc iach ,  m ia 
nowicie w większych ilościach używane, nietrudno zaka ta rzen ie  
żo łądk a  i k iszek wywołać może.

Z powyższego wywodu pokazuje  s ię ,  iż z ak az  używ ania  
mięsa i m leka  byd lą t  na chorobę racic i p yska  chorujących 
u trzym ać się nie da, mięso ich bowiem najniewątpliwiej j e s t  
nieszkodliwem, jedzenie  go powinno więc pod każdym  względem 
być dozwolone, z tern wszakże ograniczeniem, ażeby tak ie  bydło 
ty lko  na miejscu bito, aby przez jego t r a n sp o r t  za razy  w inne 
miejsca nie przenosić. Co się tyczy mleka, powinno w ystarczyć  
pouczenie publiczności, iż je j własny interes tego w ymaga, ażeby 
m le k a ,  jeśli j e s t  zepsute  t a k ,  jak e śm y  to wyżej op isa li ,  nie 
używać, lecz je  wylać, a przynajmniej przed użyciem dobrze je 
przegotować lub też ty lko  do robienia m as ła  albo s e r a j e  spo- 
trzebow ać ,  ponieważ dwa te wyroby z m leka nigdy jeszcze nie 
s ta ły  się p rzyczyną zarażenia .  Pewne, w eterynarsk ie  rozporzą
dzen ia  policyjne s ą  bez w ątp ien ia  potrzebne, powinny one je
dnakże  zachow ać  s tosunek, m ałemu znaczeniu tej choroby od
powiedni. M. E  S.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie 
w  Syberyi

opisał

.A. lb in. K ohn .

(Dalszy ciąg.)
Kiedy jeszcze te lm ińska  fa b ry k a  b y ła  w rękach  rządu  

i zak ładem  karnym , rząd sprowadził do tej fabryki,  tudzież do 
blizk ie j ,  (25 wiorst odległej,)  wsi M alty  dwa s ta d a  cieriko-weł- 
n is tych owiec, ja k  mi powiedziano: śląskich, (zkąd  d o tąd  w owych
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okolicach w szystk ie  cienko-wełnis te  owce ś ląsk iem i nazyw ają) ,  
p raw dopodobn ie  naw et z owczarni L ichnow skiego. Miało to 
być  niedługo przed sprzedaniem  fab ryk i kupcowi O stan inow i 
w I rk u tsk u .  Owce te hodow ano p o s y b i r s k u ,  gdzie owca k ra 
jo w a  cale życie swoje pod dach nie przyjdzie, a  o p o karm  swoim 
przem ysłem  s ta rać  się musi.  L ecz  co syb i rsk a  ow ca ,  z grubą, 
j a k  szczeć, a  rzadko  ty lko  kędz ie rzaw ą w ełną  z n o s i , choć się 
nie koniecznie dobrze m a przy tem , to  musi być zgubnem dla 
c ienkorunnej ś ląsk ie j ,  j a k  dla każdej w ogóle szlachetniejszej 
rasy  owcy. To też widzimy, ża w szystkie  w ym arn ia ły  i nic się 
po nich nie pozosta ło ,  prócz nazw iska .

O możliwości hodow ania  c ienko-runnych owiec w S ybery i 
w innem miejscu  zdanie moje rozwinę, tu  tylko powiem, że, przy 
u rządzen iach  obecnych wiejskiej ludności,  hodow la  tu  je s t  nie
możliwą.

C hłop syb irsk i ,  nie b ęd ąc  właścicielem gruntu, nie m a  ż a d 
nego bodźca  do melioracyi gruntów w ogóle, a  p a s tw isk a  i łą k  
w szczególe. W ia d o m o  zaś zapew ne każdemu z Czytelników mo
ich, ile to  s t r a t  przynosi hodowla cienko-wełnis tej owcy w gos
p o d a r s tw a c h , w  k tó r y c h ,  ja k  to n iezbyt dawno jeszcze u nas 
byw ało , a  może po części jeszcze gdzie nie gdzie jes t ,  p as tw isk a  
i ł ą k i  s ą  mokre, a za te m  kwaśne. Ileż to  rozlicznych chorób 
g rasow ało  w s tad a ch ,  zapewne każdem u w świeżej pamięcii 
i z drgnieniem każdy z pewnością wspomina o bledniczce. 
A  przecież u nas p rzynajm niej  od s ło ty  i mrozu owce znalazły  
w zwykle bardzo  dobrych owczarniach schronienie i zimą był 
w szędzie dla nich p o k a rm , choć nie zb y t  obfity, —  bo choro 
waliśmy sam i na  zb y tek  inw entarza , —  to zw'ykle w ys ta rcza 
jący  i zdrowy. S y b irsk i  chłop zaś  kon ten t ,  kiedy ty le  s iana  
nakosi,  ile mu p o trzeb a  dla p rzekarm ien ia  koni i k rów  dojnych, 
oraz c ieląt.  Co więcej nakosi,  to idzie na  przedaż, bo t a k  po 
m ias tach ,  j a k  i przy wielkim trakc ie  s iano i owies s ą  zawsze 
poszukiw ane a kupu jący  płaci go tów ką ,  ty le  po trzebną  dla  po
k ry c ia  deficytu z pola, kiedy owca go tów ką ,  ja k  na teraz , dla 
b rak u  odby tu  na cienką wełnę nie płaci. T a k  jedno z drugiem 
z w iąz an e ,  że c ienko -run na  owca nie opłaci się dla b rak u  fa
bryk i ,  a urządzenie  fabryki dla w yrobienia  cienkiego su k n a  nie 
opłaci się dla b rak u  cienkiej wełny, k tó r a  znów produkow ać 
się nie może dla b ra k u  własności.  Czytelnik widzi, że się tu  
w szystko  toczy w zak lę tem  kole, którego środkiem je s t  s tosunek  
kom unalny , s tosunek polipa do s łupa  swego.

Jeszcze  j e s t  w ażn a  jed na  przeszkoda  produkcyi cienkiej 
wełny, a  t ą  je s t  b r a k  l a t i f u n d i u m ,  b r a k  właściciela większej 
posiadłości .

N ie  tu  miejsce w dawać się w uczone teore tyczne spory 
z hyp er-d em o k ra tam i ,  socyalis tam i i kom unistam i o użyteczności 
lub szkodliwości wielkiej w łasności; to  znaczy łoby  młócić słomę, 
a  tego nie lubię. J a  z ap a tru ję  się n a  tę rzecz ze s tano w isk a  
czysto ro lniczo-przemysłowego i py tam  się, czy właściciel małej 
p rzes trzeni,  jak ich  tam  3 0  lub 6 0  morgów, może hodować cien- 
k o - r u n n ą  ow cę? Bez w ahan ia  się odpow iem : n ie !  Mniej
sza  z tem, że włościaninowi zawsze b ra k  potrzebnego wyższego 
rolniczego w ykszta łcen ia ,  k tó re  j e s t  koniecznie potrzebnem , jeśli 
chcemy w daw ać  się w rzeczy m ające  już związek z fizyologią 
i t. p. naukam i.  Być może, że empirycznie przez dłuższy czas 
dojśćby można do perfekcyi w klasyfikacyi, w zasad ach  krzyżo
w ania , karm ien ia  i t. d . , ale empirycznym sposobem dojść do 
pieniędzy n a  zakupienie  odpowiednich tryków, tego nas zapewne 
nie nauczy najgorętszy naw et socya l is ta  i kom unista ,  choćby to

rzeczywiście b y ła  n auk a  n ad e r  pożyteczna w obecnym czasie. 
S p ro w ad zać  też  drogiego t ry k a  d la  s t a d k a ,  złożonego z jak ich  
1 0  maciorek , pow ierzać potem ten  drogi n a b y te k  pasterzowi, 
m ającem u 1 0 — 16 lat ,  zda je  się trochę  za  nad to  ryzykow nem  
n a  kieszeń człowieka, którego cały m a ją tek  w a r t  10 0 0  do 
2 0 0 0  ta la ró w ,  boć ta k i  gospodarz do swego s ta d a  nie może trzy 
m ać s ta rszego  pas te rza ,  jeszcze może z kaucyą.

T o  też  widzimy, że od czasu rozprzestrzenienia  się u nas 
hodowli c ienko-runnych owiec włościanin ins tynktowo porzuci 
owcę, ja k o  już nie odpowiednią  jem u gałęź produkcyi rolniczej, 
a  głównie j ą ł  się hodowli rogacizny i św iń ,  k tó r a  mniej na
k ładów  w ym aga i z mniejszem ryzyko je s t  po łączona ,  a  z a 
pewne także  w iększą  korzyść  przynosi, niż hodow la  owiec. T o -  
sam o widziałem w czasie mojej os tatn iej podróży w Niemczech, 
w H ollandyi i R osy i,  a  p rzy k ład  farm era  angielskiego nie zbija 
mego dowodzenia, gdyż ten  żyje pod zupełnie innemi w arunkam i, 
bo nie trzym a  on owiec dla produkcyi wełny, lecz inięsa; wełna 
u niego j e s t  ubocznym produk tem .

Z a te m  tylko latifundium może produkow ać c ien k ą  w ełnę  
bo ona daje środki na  w szystko to, co s taw iać  musimy za  
niezbędny w arunek do hodowli c ienko-wełnis tych owiec.

C hcąc więc podnieść ro lnictwo w S y bery i  i połączony 
z niera, oraz zawisły od niego przemysł, według mnie rząd  po
winien s t a ra ć  się o to, aby  się utworzyły wielkie posiadłości, 
a to  ty lko  nas tąp ić  może po rozbiciu s tosunków  zawisłości, 
w jakiej obecnie chłop względem gminy się znajduje. J a k ie m i  
zaś  sposobam i to  n a s tą p ić  może, w innem miejscu pokażę , kiedy 
mówić będę o m o ż l i w o ś c i  k o l o n i z a c y i  S y b e r y i .

D a lszą  gałęz ią  p rzem ysłu  w Syberyi,  k tó re j  rozwojowi 
p rzeszkad za ją  s tosunki ch łopa do gminy, je s t  cukrow arstwo. 
Pow sta je  na jprzód py tan ie ,  czy ono j e s t  możliwem z przyczyn 
k l im atycznych?

N a  to pytanie  odpowiem z własnego, na syb irsk im  gruncie 
zdobytego doświadczenia, że k lim at cukrow arstw u najmniej nie 
stoi na przeszkodzie, co należy udowodnić.

W  roku 1867  byłem  w robocie U sso l i ,  około 70  wiorst 
od I rk u tsk a .  Ponieważ to, co rząd  daw ał na  u trzym anie , było 
o wiele n iew ystarczającem  na ten cel, trzeba  było się brać do 
pracy dla przysporzenia  ś rodków  exystencyi.  N a ją łem  so 
bie tedy mieszkanie we wsi i og ró d ,  k tóry  skopałem  przeszło 
n a  s topę  głęboko. P rócz  kartofli  i innego w arzyw a  sadziłem 
burak i a  przez p rzypadek  dosta łem  nasienie białego, cukro
wego bu rak a .  K lim a t  tego roku był ro lnictwu irku tsk ie j  g u -  
bernii n ad e r  nieprzychylny, i n a js ta rs i  m ieszkańcy okolicy nie 
pam ięta li  tak iego la ta ,  gdyż bowiem do 13 (2 5 )  czerwca częste 
bywały śrony i przymrozki w nocy, potem  do 10 (22) lipca 
n ieus tanna  susza, po łączona z ogromnemi upałam i, wreszcie znów 
do 15 (27) sierpnia  prawie n ieus tanne deszcze, a  tegoż dnia 
śron zwarzyl łęty kartofli i kartofle mniej, j a k  na cal,  przy
k ry te  ziemią, ty tuń  i t. p., w szakże kapuście, b rukw i i b u ra 
kowi najmniej nie zaszkodził.  Mimo ta k  nieprzyjaznych k l im a
tycznych w arunków  tego roku znaczny miałem plon b u rak ów  
cukrowych i sz tuk  ważących po 16— 18 funt. było bardzo  dużo. 
P raw da ,  że ich nie badałem pod względem zawartości cukru, 
bo nie mogłem dla  b rak u  narzędzi sp o la ryzo w ać ,  ale ponieważ 
burak  był 6  miesięcy w ziemi i zupełnie norm alnie  się rozwi
ną ł,  sądzę ,  że i pod tym  względem również nicby nie było do 
życzenia.

W  następnym , 186 8  roku, k tó ry  by ł n ader  normalny i



k tó rego  la to  od naszego ty lko  w iększem ciepłem się różniło, 
pow tórzyłem  p ióbę , lecz je j  do końca  doprowadzić nie mogłem, 
ponieważ już 1 (1 3 )  s ierpnia  musiałem U ssole  opuścić, będąc 
tym czasem  wysłany na osiedlenie. J ed nakow oż widziałem, że 
się bu rak i moje silnie rozwinęły, tudzież, że wysadki na  nasiona  
jednocześnie  z w y sad k am i zwyczajnych czerwonych b u rakó w  się 
rozwijają ,  a poniew aż nas iona  os ta tn ich  tu ta j  dojrzewają , słusz
nie też  wnioskować mogę, że i nas io na  cukrowego b u rak a  doj
rzewać mogą.

Czyż mimo to u p raw a  c ikrowych b u raków  na  w iększą 
ska lę ,  a  za tem  założenie fabryki cukru  w Syberyi pod obec- 
nemi socyalnemi s tosunkam i ch łopa  j e s t  rzeczą m ożliw ą? B ez 
w arunkowo — nie! Przyczyny  s ą  nas tępu jące :

Rozległego go spodars tw a  w S y b e ry i ,  j a k  to  widzieliśmy, 
nie m a ,  nie m a  zatem  i obyw ate la ,  k tóryby, m a jąc  sw oją  fa
brykę , dla  niej p rodukow ał po trzebną  sobie m asę buraków, ja k  
to  je s t  w P o ls c e ,  n a  Podolu i na  U krain ie .  P rzedsiębiorca  
m usiałby za tem  p o s ta rać  się o bu ra k i  u chłopów. P raw da ,  
że i teu sposób  produkcyi cukru je s t  p rak ty ko w an y ,  ale nie na 
w schodz ie ,  lecz na zachodzie  E urop y ,  gdzie m ałe  pospodarstw o 
istnieje  pod innemi zupełnie w arunkam i, niżeli w Syberyi.

U p ra w a  buraków  w ym aga wysokiego s to pn ia  ku ltury  ziemi, 
sybirski chłop do tej ku ltury  nie weźmie się z przyczyn już 
wyłuszczonych. P rócz  tego widzieliśmy, że d o tą d  naw et u p raw a 
kartofli  nie w yszła  po za ciasny o bręb  ogrodu, cóż tu  dopiero 
mówić o rozległej uprawie cukrowych b u ra k ó w  w najściślejszem 
trzypolowem gospodarstw ie, gdzie c iągła ro tac y a :  żyto, ja rzyna , 
ugór, aż do wyczerpnięcia gruntu  i do przejścia na  inny n a 
s tępu je?

L ecz  przypuśćmy, że tu  i owdzie znalazłby się chłop, k tó 
ryby na  niezawisłym od gminy gruncie wziął się do uprawy cu
k row ych  b u raków  dla fab ryk i;  da jm y n a w e t ,  że tak ich  gospo
darzy zna laz łaby  się d o s ta teczn a  liczba. J a k ą  p rzeds taw ia ją  
ew ikcyą  n a  do trzym anie  k o n t r a k tu ?

W  Sybery i obowięzuje jeszcze s ta re ,  a  raczej p rzes ta 
rzałe dawno prawo i tryb  sądow nic twa, jak ie  w europejskiej 
R o sy i  w części usunięte. C hcąc  za tem  ch łopa  przym uszać do 
do trzy m an ia  k o n tr a k tu  w drodze sąd o w e j,  dla fa b ry k a n ta  je s t  
rzeczą  niemożliwą, gdyż przez ciąg procesu, k tóry  może trwać 
la t  k i lk a ,  f ab ry k a  s ta łab y  nieczynnie, sku tk iem  czego procent 
wyłożonego k ap i ta łu  byłby stracony .

L ecz  przypuśćmy, że proces ukończy się naw et w prze
ciągu 24 g o d z in , j a k a ż  z tą d  będzie ko rzyść  dla fab ry k an ta ,  
k tórem u p o trzeba  buraków , a nie wyroku na pap ie rze?  W szakże  
chłop nie m a  ewikcyi; domu zabrać  mu nie wolno, jak również 
koń i narzędzia  rolnicze s ą  n ie tykalne . P o zo s ta ją  zatem ty lko 
ruchomości, a z nich zapewne wierzyciel nie zechce brać s a ty s -  
fakcyi, bo one ta k  mało w a r te ,  że i kosztów procesu nie z a 
p łacą .

To, zdaje się, s ą  przyczyny, k tó re  P P .  K ałyszew cow a i J u -  
dy na  w strzym ały  od w ykonan ia  planu, k tó ry  im jak iś  m łody  
cu krow ar z P odo la  przedstaw ił i k tórego z p o czą tk u  sk w a p 
liwie się chwycili.  K ażde przedsiębierstwo, do którego w spółdzia
łan ia  po trzeba  uciekać się do sybirskiego chłopa, je s t  niemożli- 
wera, ponieważ n aw e t  zaufać mu nie można co do do trzym ania  
zobo w iązań ,  k iedy  się najmuje do ro b ó t  w kopaln iach  złota, 
a  zatem  t a m ,  gdzie tylko zaw iera  umowę o ustąpienie  swoich 
fizycznych s i ł ,  a gdzie z ad a tek  obecnie już byw a bardzo mały. 
G dy by  chłop sybirski ,  ja k  nasz, miał osob is tą  w łasn ość ; gdyby

zysk any  przeciwko niemu w yrok  sądu  mógł być w yexekwowany 
przez sprzedaż  tej osobistej,  ziemskiej własności,  sp raw a  t a  b a r 
dzo szybko inny wzięłaby obró t .

J a k  atoli obecnie s to ją  rzeczy, n ie ty lko  o przem yśle  opie
ra jącym  się o rolnictwo, ani też  o kredycie  ziem skim  mowy 
w S ybery i być  nie może. S y b e ry ak  sam  ciemny, nieoświecony, 
choć wcale nie bez zdolności,  nie wie i nie przeczuwa naw et,  
gdzie leży p rzyczyna z łego; w szy s tk o ,  co jest złem, zw ala  n a  
wolę B o ż ą ;  wszystko, co mu się w gospodarstwie nie udaje, 
zw ala  na  k lim at .  Zły k l im a t  tem u winien, że owce L ichnow 
skiego w yzd ych a ły ;  zły k l im a t  winien, że nie m a  cukrow n i;  
zły k l im a t  winien, że owoce się nie ro d z ą ;  klimat,  to kozieł 
ofiarny za  jego grzechy. A  jed n ak  ten k l im a t  w rzeczy sam ej 
znów nie je s t  t a k  zlyin, j a k  on go sobie maluje i j a k  go sobie 
zwykle w E urop ie ,  mianowicie też  u nas wyobrażamy. Z im a, 
to  prawda, jes t  sroga, ale la to ,  k tó re  w I rk u tsk u  nazy w a  się 
norm alnem , nie jes t wcale ni krótsze, ni też  gorsze, ja k  u nas, 
a  mocno jes tem  przekonany ,  że ogólny k lim at znacznieby się 
popraw ił ,  gdyby człowiek ze s ie j s t ron y  do tego się przyczynił.

Ł a s k a w y  C zyte ln ik  pozwoli,  że w osobnym ustępie  ro z 
winę m oją  myśl o klimacie w Syberyi,  a  raczej o możliwości 
popraw y jego, n ie jako zam ia s t  zakończenia  tego pierwszego sze
regu a r tyku łów  o syb irsk iem  gospodarstwie.

(D alszy  ciąg nastąp i.)

W yciąg
z protokółu piątego posiedzenia Zarządu Centr. Tow. Gosp. 

dla Wgo Ks. Pozn. z dnia 20go listopada 1870 r.

(O becni: Prezes i pięciu Członków Zarządu.)

P o  zagajeniu posiedzenia  odczytuje Prezes odpowiedź 
S pó łk i  B az a ru  n a  podanie  Z arządu  w interesie udzielenia p rzy 
znanego u c hw alą  akcyonaryuszów  B a z a ru  funduszu na  rzecz 
S zkoły .  Odpowiedź t a  mieści postanowienia  Spółk i n as tęp u ją ce :

1, wypłacać 5 0 0  ta l .  półrocznie, począwszy od Ig o  s tyczn ia  
1871, na Szko łę  R oln iczą  w Ż a b ik o w ie ;

2, zas trzedz  sob ie  udział w Z arządz ie  Szkoły  i prosić o pro- 
pozycye w tej mierze ;

3, na otwarcie tejże S zko ły  mianować delegowanym swoim 
W g o  Dr. W ł .  Niegolewskiego.
Co do punktu  2go tej odpowiedzi Z a rząd  zgadza  się, aby  

S p ó łk a  B aza row a  przez swego rep rezen tan ta  należała  do k o -  
misyi Szkoły  Rolniczej i uchwala uwiadomić J ą  o te j decyzyi 
i wezwać, aby Z a rządo w i o wyborze osoby ze swego g ro na  do
niosła.

W y so ko ść  e ta tu  w yd a tk ów  na naukowe po trzeby  Szko ły  
uchw ala  Z a rząd  pozostawić decyzyi komisyi Szkoły . D yrek to r ,  
P .  Au, przedłoży później Zarządow i swe wnioski i propozycye 
w tej m ierze ;  t y m c z a s o w o  zaś aż do us tanow ien ia  sta łego 
e ta tu  na  naukow e po trzeby  S zko ły  p rzyzw ala  Z a rz ą d  P . D y 
rek torow i A u  n a  ten  cel kwotę 3 25  ta l .  włącznie  z wynagro
dzeniem k osz tów  podróży d la  P a n a  S. Kudelki.

Z a rz ą d  uchwala dalej wystosować okólnik  do T ow arzy s tw  
Rolniczych F il ia lnych  z p rze se lk ą  broszury  o Szkole Rolniczej 
i z ponownem przypomnieniem sk ład ek  i dobrowolnych ofiar, 
sk ład a jący ch  się z książek, zbiorów, narzędzi i t. d.
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W y sto su je  się tak że  od Z a rząd u  odezwa do publiczności 
w pismach publicznych w tym sam y m  celu.

In s ty tu c y ą  elewów gospodarczych, k tó r a  z o tw arc iem  Szkoły  
Rolniczej s ta je  się z b y tec zn ą ,  proponuje Prezes zw inąć a  to 
w celu pow iększen ia  funduszów S zkoły .  Z a rz ąd  zgadza  się na 
t ę  p ro po zyc ją ,  pozostawia je d n ak ż e  os ta teczn ą  decyzyą  uchwale 
walnego zebrania ,  tym czasowo zaś postanaw ia  nowych elewów 
nie przyjmow ać, tym  zaś, k tó rzy  o db ie ra ją  wsparcie, do końca  
roku takow e wypłacić.

W  końcu odczytu je  P rezes odpowiedź M in is tra  R o ln ic tw a  
n a  podanie  Z a rz ą d u  o uznanie  naszego Centr .  T ow . przez wła
dze. O dpow iedź t a  jes t w ym ija jącą  i nie decyduje głównej kwe- 
sty i ,  o k tó r ą  Z arządow i chodziło.

S p raw ę  tę ,  ponieważ okoliczności bynajm nie j  uie sprzy ja ją ,  
pos tanaw ia  Z a rzą d  chwilowo zaw iesić ,  nie upominać się dalej 
i dopiero wtenczas się znowu odezwać, gdy się będzie formował 
wydział gospodarsko-prow incyonalny, t a k  zwany P rov inz ia l -  
A usschuss ,  którego zebrania  atoli wśród obecnych okoliczności 
t a k  prędko  spodziewać się nie można.

E O Z M A 1 T O § € I .

L e k a r s t w o  n a  o t r u c i e  s i ę  f o s f o r e m .

N ierzadko ,  mianowicie u dzieci, zd a rza ją  się wypadki o t ru 
cia się zapa łkam i fosforowemi, czy to umyślnie, czy też  przy
padk iem . N ajlepszem  an tid o tum  czyli lekarstw em  przeciw tru- 
ciznie te j ,  w ypróbow anem  na  umyślnie w ty m  celu z a t r u t y c h  

psach , j e s t  czysty olej terpentynowy. W  fab rykach  zapa łek  
fosforowych noszą od pewnego czasu robotnicy  m a łe ,  o tw arte  
naczyn ia  n a  piersiach, napełnione olejem te rpentynow ym , ażeby 
tru jące  wyziewy fosforu zrobić nieszkodliwemu W  każdym przy
p a d k u  za trucia  się fosforem trzeba  dać  na ty chm ias t  choremu, 
s tosow nie  do wieku, siły konsty tucy i i ilości fosforu, j a k ą  przy
puszczać można, co pól godziny po 5 do 15 kropli te rpen tyny  
w wodzie i to ta k  długo pow tarzać , dopóki lekarz  nie nadej
dzie. R ozum ie  s ię ,  że nie trzeba  w żadnym  razie zan iedbać  
p rzyw ołan ia  ja k  najprędzej le k a rz a ,  ponieważ te rpen ty na  nie 
zaw sze n iebezpieczeństwo usunąć  j e s t  zdolna.

K l a t k i  d l a  s i e d z ą c e g o  n a  j a j a c h  d r o b i u  

ro b ią  się mniej-więcej w formie bud  dla psów, z m a ły m ,  do 
z a m y k a n ia  urządzonym  otworem, i z daszkiem do'zdejmowania? 
ażeby  je  w danym  razie wygodnie wyczyścić można. K la tk i  te 
s ta w ia ją  się w kurniku, w szopach  lub w ogóle w miejscach 
do w ysiadyw ania  ja j  przeznaczonych. M ają  one tę  dogodność, 
że kury , kaczki i t .  p. p tak i  domowó spokojnie na  ja jach  sie
dzieć mogą, wylęgłe zaś p isklęta ,  za  pom ocą  drzwiczek zabez
pieczają  od napaści  szczurów lub innych nieprzyjaciół.  D la  do
godności młodego p tac tw a  trzeba, jeżeli k la tk a  nieco wyżej jes t 
umieszczona, p rzysunąć  deseczkę z prożkam i, po k tóre j  według 
potrzeby z a  dn ia  schodzić i wchodzić może.

D o ś w i a d c z e n i a  c o  d o  u p r a w y  k a r t o f  1 i.

Centr. Tow. R o ln .  dla P rus  W schodn ich  nas tępujące  w tym  
względzie zrobiło doświadczenia: Kartofle do ja d ła  powinno się 
sadzić na  lekkiej, do sadzen ia  zaś  przeznaczone na  mocuej roli. 
B ardzo  m ączyste  kartofle nie zawsze są najsmaczniejsze. T ak  
zwane „parszyw e* kartofle  ro d z ą  się zwykle na ziemi popio
łem, marglem lub też —  k ró tko  przed sadzeniem przyoraną  —  
mierzwą bydlęcą  nawiezionej. P o  wielkich, do sadzeu ia  p rzezna
czonych kartoflach z g łębokiemi oczkami kiełkowem i można się 
zwykle obfitego spodziewać plonu, k tó ry  jeszcze się powiększa, 
jeżeli ziemia po d w ak roć  pod o ran ą  zosta ła .  N a jm ąc zys tsze ,  
z żółtą ,  c ienką  sk ó rk ą  kartofle najła tw ie j  u legają  chorobie,  
mniej daleko czerwone z szo rs tk ą ,  g ru b ą  sk ó rk ą ,  najmniej zaś 
zielone heil igensztadzkie.

N o w y  p o k a r m  d l a  p s z c z ó ł .

W  razie potrzeby używają we F ra n c y i  i w Szw ajcary i 
bardzo  do cuktu  podobnego syropu (cukru)  słodowego, k tóry  
nietylko znacznie jest t a n im ,  ale nad to j  i dla  pszczół bardzo 
przyjemnym.

CEN Y  T A R G O W E naj')yyżs
9 orudnia 1870. W W rocław iu

w mieście Poznaniu. za. sr edn a. najniższa. 8  grudn ia 1870
tal sgr fen. tul. sgr. fen. tal. sgr. fen sgr. lsg r- sgr.

Pszenicy pięk. białej szefl. 3 5 — 3 1 3 3 — — 91-93 87 77— 85
„ średniej 2 27 6 2 26* 3 2 22 6 _ ___

„ pośled. « 2 17 6 2 15 — 2 10 — 8-90 86 78— 84
Zyta ciężkiego ii 2 — — 1 29 — 1 28 6 63-64 61 5 9 - 6 0

„ lżejszego n 1 '2 8 — 1 27 6 1 27 3 ___

pośledn. n — — — — — — — — — . ___

Jęczm ienia w ielk. „ — — — — — — — — — 53-55 50 4 5 - 4 7
Grochu do gotow. „ 2 7 6 2 6 3 2 5 — 73-78 70 65— 68

„ na paszę. n 3 9 2 2 6 2 — — — _
Owsa 1 — 1 — — — 29 6 32-34 30 27— 29
P erek nowych — 17 - — 16 — — 15 ___ . ___

Rzep 284 274 252
R zepiku zimowego •n — — - — — — — — 266 254 240
R zepik latowy * — — — — — — — — — 236 224 206
Siemię ln iane n 190 180 165

{ ■ B e l t l n  g & c x n a i a s S m , dnia 9 grudnia.
Poznańskie sta re  3 y2 listy  zastaw ne —  ta l. p l. - Poznańskie 

nowe 4 %  ilis t. zast. 8 2 ’/ ,  ta l. p łacono. — Poznańskie listy rent. 8 4 ’/ 4 ta l. p ł.
— Poznańskie 4 '/ 2%  obligacye pow. 8 2 %  żąd. Akcye banku prowinc. po- 
znań. płac. — B anknoty  polskie 7 7 3/ 4 ta l. p łacon. —  Polsk. listy  likw idac.
—  ta l. p łac . —  Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk . — ta l. żądano. —  A kcye 
poznań. banku  realn . kred. —  tal p łacono. — Bum uny — ta l. pł. Pół- 
nocno-niem iecka pożyczka związkowa 5 %  9 5 %  żąd.

Ż y t o :  wypow. — węcpl. na grudzień 48 ' / 4, grudzień-stycz. 4 8 % , stycz. 
— lu ty  483/ 4 luty-raarzec — , n a  wiosną 50 ta l. p ł.

O kow ita: (z beczką) wypow. — kw art, na  grudz. 14%  styezeń 1 4 " / i2, 
lu ty  15’/ , 2, m arzec 15 % , kw .-m aj w zw iązku 1 5 'V 24, w miejscu (bez beczki) 
14 ’/ n  tal. płacono.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
1 8 g° Rostarzew o, Szam ocin, W a łc z , Chełm ża, Sw iecie, K ietrz , Go

rzów, Lubliniec, Mysłowice, R ybnik, U jazd ; 1 3 g o  Bojanowo, Grabów, P o 
niec, ś re m , Z ern ik i, Puck, C erekw ice; 1 4 g o  K ębłowo, Leszno, Obrzycko. 
T rzem eszno, W ieleń, Xiąż, C złopa; J 5 g o  Babim ost, Czerniejewo, -Margonin, 
Mieścisko, U ść , W yrzysk , Z iilz ; J 6 g o  POZA AŃ 10 dni, H u lczy n ; I J g o  
K R Ó L E W IE C  10 dni.
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N ak ład em  C entra lnego  T ow arzystw a G ospodarczego dla W . Ks. P oznańsk iego ; re d a k to r  i n a k ła d c a  odpow iedzialny K azim irz K oszutski.
C zcionkam i N . K am ieńskiego i S pó łk i w Poznaniu .


